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NJecłi będzie pochwalony Jezus Chrystus!

nadzielę dnia 13-go lipca 1919.

Życzliwość niemiecka.
Pewnie niema takiego, k tóryby w nią wierzył. 

Jednak spodziew ałby się m ożna przynajm niej 
dotrzym ania układu pokojowego. Ale ani o tern 
m ow y mema!

Codziennie dochodzą nas w prost zastrasza i a^
v£eś®i- , N ie tylko że N iem cy w ywożą w szyst, 

xo’ o o Polakom  nie życzą niczego, ale prócz te? 
go u rządzają się tak, ażeby koniecznie wywołać 
P o £  Z Chwiią oddania obszarów tutejszych

N ik t inny, ty lko sami urzędnicy kolejow i przy? 
chodzą do nas stroskani, co to  będzie A trosk 
tych nie należy brać lekko. Bo p rzychodzi z nie,, 
mi ludzie zawodowi, zrośli latam i prak tyki z ko, 
leją.

W iedzą zatem  dobrze, czego potrzeba rucho, 
wi kolejow em u i widzą, jak  to  już teraz wyższe 
urzędy pracują w yraźnie w kierunku wywołania 
zam ętu pod panow aniem  polskiem.

N ajw iększą troską napełnia w szystkich urzęd, 
ników kolejow ych obecna gospodarka niemiecka 
w dostarczaniu węgla. Powiadają, że teraz do, 
wożą do G dańska codziennie ty lko dwa wago, 
nv węgla. Jest to w łaśnie tyło, ile w ystarczy naj, 
wyżej na półtora dnia, aby opędzić potrzeby 
miejscowe.

Obliczone to zaś jest na to, aby z chwila ob, 
jęcia kolei przez zarząd kolejow y polski nie by , 
ło węgla i żeby w tej chwili koleje z  braku po= 
trzebnego im węgla stanęły.

D latego pow ołane do tego czynniki pow inny 
zawczasu postarać się o to, ażeby zakupić w A n, 
glji już teraz dostateczną ilość węgla, k tó ry  przy , 
wieziony okrętam i oczekiwać pow inien w N o , 
wym Porcie chwili, k iedy węgla potrzebow ać bę, 
dą koleje polskie..

N a pierw szy dzień potrzeba będzie trzy  ty , 
siące ton węgla dla samej kolei. W  następnych 
dniach p o  tysiącu to n  dziennie, bo zaopatryw ać 
będzie potrzeba z G dańska główne składnice we, 
glowe w Chojnicach i G rudziądzu, skąd otrzv , 
mu ją  węgiel w szystkie koleje żelazne całego ob ' 
wodu.

W  jednym  z ostatnich num erów pisaliśm y o 
tem, jak  to „życzliwi“ nam  N iem cy w szystko w v, 
wożą z m ateriału  kolejowego, co się tylko da u , 
i' Dziś dow iadujem y się, że naprzykład z 
m i S ?  J£dynego ty lko w arsztatu  gdańskiego, 
s b  w S eg°  Się przy 01,w nci bram ie w G dań,
n y  d^am“  e S k S T eZiOn0 d*le *•** maSZ!"
m aterjału  je s ti>t e r ^ lj l • ^rywoze“ ia . wszelkiego
tylko coś -g d z ie k o f w i i^ J ^  Wielka’ Ze .skoro
psuje, niema czem nanraw*“' łl?aszynie .lakieJ po, 
m aterjału. Prawic, bo niem a zupełnie

W najbliższą niedzielę
urządza

Tow. „Oświata“ w Sidiicach
na sali p. Seegera ul. Kartuzka 32

Zabawę latową
połączoną

z przedstawieniem amatorskiem.
O degraną zostanie:

O b ro n a  T re m b o w li
dram at narodow y w 4 aktach.

Niezwykłość: 
polska, olciestra.

Początek zabaw y o godzinie 4,tej po południu. 
Biletów po 4,— mk., 3,50 mk., 2,50 mk., 1,50 mk. 

j  ’ .. nabyw ać m ożna poprzednio w Ekspe, 
Emaus’,Gazeky G dańsk iej“ i u p. Banieckiego w

K to zw olennikiem  naszych Tow arzystw  ludo, 
wych, niechaj podąży na pow yższą zabawę lato , 
v'ca ao  Si dli c na  salę p. Seegera kaw iarnia 
„oanssouci.

sprzym ierzone z Polską już dopilnują, ażeby do, 
pełniono ściśle w arunków  układu pokojow ego tak 
haniebnie naruszanego przez Niemców.
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ski, a kończą się pod  Koronowem czy nawet Byd,
goszczą. •

C opraw da w ojna teraźniejsza dała się i lasom 
tj  m  odczuć silnie. Całe w yręby drzewa wycięto 
o w artości n ie już  tysięcy lecz m fljonów a bodaj 
czy m e m iljardów marek. G dzie przedtem  wspa, 
m ałe sto ja ły  drzewa, dzisiaj są puste przestrzenie. 
M imo to  nie zdołano już  uratow ać „faterlandu“.
P ądz T  o ń  ć - f aJ SZe j eszcze sporo lasów dosta, 
ło  się do Polski! M am tu  na  myśli też i śliczne la,

I5a, Kas:zubach, gdzie często spotykam y drzewo 
tw arde, tym czasem  u nas w  borach tucholskich 
m am y sosnę. M ozę znajdzie się ktoś, k to  szczegó, 
łowo o borach tucholskich rzecz skreśli i wykaże, 
ze nie stary  Fryc sadził te  odwieczne drzewa, ale
do PoM d Zą ° ne Z CZaSÓW‘ k iedy k ra i ten należał

—o —
w i» tfm tef ^ Wani.e boram i tucholskiem i byłoby 

lęhsze, gdyby m ieszkańcy sami częściej o ' nich 
wspom inali w gazetach. D latego Szan. Koresnon 
den ta naszego prosimy, aby raz  po raz nap isaT k it
a n r t j S o T 1 <* f 7  do - « U  G dańskiej \  

g - m nych do Pisania zachęcał. 
W spólnemi siłami dużo zdziałać można. A  bo, 

7  ^u . olskie pięknością sw ą dopraw dy na  to  za, 
sługują, zęby wzbudzać dla nich zainteresować 
me w najszerszych kołach ludności polskiej.

Obchód zmartwychwstania Polski.

Z berów tucholskich.
Cenny artykuł W asz, zam ieszczony w jednym  

z ostatn ich  num erów  „G azety  G dańsk iej“ pod na, 
główki em: U kochane nasze bory i lasy — zape, 
wne zajął Czytelników  bardzo, przedew szystkiem  
jednak zainteresow ał nas mieszkańców borów 
tucholskich. Mnie on w prost uchwycił za serce, 
i om y siałem sobie: T eraz i nasz kopciuszek, owe 
nory tucholskie, o k tórych  się do tąd tak  m ało roz. 
Pisywano, gdy je  praw ow ity właściciel, ti. Polska
. Id z e  w swą opiekę, do jdą do większego znaczę,' ma.

Jeden jeszcze ciekawy i
uwagę. O to podczas 
ną moc otwartych wagonów °  niezuczo-
Przewozu arm at wozów- lazaretu w vch°T y?ń  d°
Czy]i trenów , jak  u nas mówią. O d - 1,ori.1’
Poodejm owano ściany boczne. Ovv? ° W -yC1 
oden,Vane pow yw ożono. l a k  więc Polska SCiany 
:. .n ' nv> k tóre otrzym a — o ile ich woWge Z?* 
pociechą zupełnic “  nie b<idzie m iała w ie lk S
dzeniem t w i ^ ^  wa| ° nÓW J ę t y c h  z ogro!
wozić aącem r° dZaj pudła’ ,W prze,
wozy, p iaS  da,m ]y 1na t0 Y ? gld ’ sztuczne na, 
bierze tylko 1  Podobne sypkie przedm ioty, od,
do wagonów nT e^y sładk,et Jak stoL-; bo ścian
miecka. m a- Z abrała je  „życzliwość“ nie.

Ci do których to „ i ■ ■ , •to sobie A . należy, niechaj zapam ięta,
a ^ k t ó ^ y ^ ^ f e  P" PW 5‘ takich
żeby mieli oczy i ¡ S  J 1 SJ  Pof e e  wzywamy, 
na wszystko, aby podać s z c z e k  N iechf J bac.zą 
dzom, polskim, k tó re  zażadań, ł ' ’ JY y -Złym wła* 
kiego, co Polsce zw ędzono^ Wydania wsz>'st* 

O brachunek nastąpi ścisłv 
wszystkich sil państw a zachodnie k ió re ^ ja k o

m ało W. Pojsce o naszych borach wiedza, 
lałein sposobność przekonać się' będąc na sei-

Z eJ Z I T v y m  w P o d c t i  p o c h S u
l i  m iasto w znoszono różne okrzyki: na W ar, 
r a ? Z \ l T Z n n  G dańsk’ Kaszuby 1 Śląsk po wiele 
rachi co mnie a T b Ł °  kochanych b°=

życiem 2 l ? C|C pokazać’ ze i bory tucholskie 
siiiśmy t ę tn i  l™ ’ * przyjaciełem moim wzno, 
nie miaN on krZ>ik] na cześć °^ y c h  borów, ale 
niem nochoX-nt  eZr S g° oddzwieku. Mojem zda, 
nvch nie S  *° Stąd’ ze nikt z Polskich uczo,

• f ają} s,e opisaniem  borów naszveh.
Słyszałem o broszurce napisanej przez dra

w . ru .cholj przed laiy  kilkanaście, 
lecz mimo staian , do  rąk  jej dostać nie mogłem. 
N atom iast ze strony niemieckiej w ostatnich 
clziesięciu łatach wiele zadano sobie mozołu, abv 
zbadać i poznać ową „Tuchlerheide“.

Pi zed w ojną jeszcze rozmaici badacze po, 
drozm, zwłaszcza tak  zwani „W andervögel“ z 
m iast sąsiednich i dalszych, w lecie często kilku, 
dniow e urządzali wycieczki w  bory.

A żeby dać więcej uroku owej „Tuchlerheide“ 
Podaw ano opisy do gazet niemieckich, drukow a, 
io broszury i k a rty  z w idokam i rozm aitego ro, 
-aju, ba, naw et przechrzcono wioski iak n n

b o ro m \io k k ’-DeUtSn bhcldC’’ aŻebJ tylko ńaszvm  . , ł ° 'sk im  nadać tło niemieckie.
sto n n k k m 7 ierZOneiJ° iednak nic osiągnięto. Czy, 
skiem̂ ^̂ Isklf  bo7  tuchoisicie pozostały i nadal poi, 
p an ™ ’ 1 k taklC ° °  swego daw nego wracają

te znaczną zajm ują przestrzeń, ciągną 
p i  nie°ma! od granicy pom orskiej w parafji 
Brzeźno szerokim pasem, przez pow iaty, człu, 
chowski, chojnicki, starogardzki, świecki i tuchoh

Żukowo, w lipcu 1919 r.
W niedzielę, 6,go bm. obchodziła tu te jsza  na-

rafjO k o » ty  ?bcb6d zmartwychwstania Polsku Około godz. 3 po poł. zgromadzili sie uczestnk
d o w s k i^ F f  -h- ? yCzk° Wskieg°, gdzie p. Poćwiar, dowski z hlzbietow a rozpoczął uroczystość nrze,
fiiową, w której dał w yraz radości całego Inrin

Ojczyźnie życz,“ “  z ^ e / p t Ą

Po nim  przedstaw iał organista p. Pozorski w 
treściwej przem ow ie dzieje Polski.
,I| .wveraz zaspm w ano „ 2  dymem pożarów “ na 4 
Mos>, i pochod w yruszył w najlepszym  porządku

0 wsi. N a  czele ustaw iło się 20 jeźdźców  z Misze- 
va w  stro jach  narodow ych z polskiem i choragY ii- 

mi. Z a  niroj kroczyła młodzież, kapela muzyczna
i S l u d i  jąCy ™oczystość, chór śpiewacki

iwi Pochf d u d a ł.się najprzód  do kościoła, gdzie
W w a n n -  ^  P ^Y  zakończeniu za,1 iew ano. „Ciebie Boże chw alim y“.

Z kościoła pochód szedł przez główne ulice 
wioski, przystro jone uroczyście. M uzyka na Drze, 
mian ze śpiew am i chóru młodzieży, wyćwiczonej 
i prow adzonej przez m łodego p. Pozorskiego na­
uczyciela, urozm aicała pochód. "

O koło godziny 6,tej stanął pochód znowu przv 
-oi^aiu p. Byczkowskiego, gdzie p. Poćwiardowski 
podziękowaniem  zebranym  za liczny udział za, 
kończył pierwszą i najw ażniejszą część obchodu.

Do tego czasu sprzyjała uroczystości pogoda, 
wieczorem, miały być puszczane sztuczne ognie, 
k tó rych  jednak  z pow odu deszczu zaniechano, 
lecz bawiono się wspólnie nadal.

T rzeba uznać, że uroczystość się udała. Cała 
ludność Żukow a przystroiła dom y w zieleń i od, 
znaki narodow e jak  orły i chorągwie polskie. W  
głównych ulicach ustawiono bram y trium falne z 
napisam i polskimi.

W idok był to  nadzw yczajny. Z daw ało  się, że 
to urok czarujący, jeszcze do niedaw na niemożłi, 
wy. Panow ał też wzorowy porządek. Zaczepek 
z niemieckiej strony nie było. Ludność niemiec, 
ka naw et też przystroiła swoje domy, a i w po, 
chodzie brała udział. Życzyćby należało, żeby 
i nadal taka  zgoda panow ała u nas. Polacy noka, 
żą, że ich kultura dojrzała tak  dalece, że niem iec, 
cy obyw atele czuć się będą mogli u nas zado, 
woleni.

Szczególne podziękow anie należy się k o m itc  
i°w 5\  składającym i! się z panów  Ptacha, Mullera 
i ł oćwiardowskiego, urządzającem u obchód: rów



nież oddziałowi śpiewackiemu i jego dyrygent 
tom .

—o—
Jak się dow iadujem y osobno, udział był w prost 

ogromny. W  pochodzie uczestniczyło coś dzie* 
sięć tysięcy osób. — K orespondentow i dziękuje* 
irty za przesłany nam  piękny opis. Zdum iewam y, 
że się od gwiazdki tak  dobrze po polsku pisać 
nauczył. Praw ie trudno  uwierzyć. Prosim y o 
dalsze wiadomości z Żukow a i okolicy, k tóre chę* 
tnie zamieszczać będziemy.

Odnalezione dzwony.
Z  Sierakowic.

W  ostatn ich  dniach byliśm y św iadkam i nad* i 
zw yczajnych uroczystości.

O to  w zeszły w torek wieczorem po obfitym  
deszczu spostrzeżono n a  polu za wsią wydobywa* 
jące się z ziemi nasze swego czasu zaginione dzwo* 
ny..;

Z araz podążyło kilku zacnych obywateli, aby 
je  odkopać zupełnie i przygotow ać do przewie* 
zienia. '■

N astępnego dm a wyszła po nie nader wspa* 
niała procesja. N a  czele jeździec przystrojony 
polskiemi barw am i, potem  kapela, za nią kroczy* 
ło około 300 od w ojska pow róconych żołnierzy w 
wojskowym  porządku, a za nim i ciągnęły cztery 
konie wóz z obu dzwonam i tak  uwieńczonymi, 
że ledvvie je vvidać było. N ad  nim i powiewała 
chorągiew z białym  orłem. Przed kościołem  powi* 
tał je  ks. proboszcz w  dłuższej przemowie.

W niesiono je  potem  do kościoła i po dzięk* 
czynnych m odlitw ach i pieśniach rozeszłi się 
wszyscy z uczuciem nieopisanej radości.
. • }-!udzi zabrało się jak  w niedzielę, pełen ko* 
sciół pomimo, że tylko najbliżej wsi m ieszkający 
mogli się dowiedzieć, że się ukazały zaginione 
dzwony.

Kto je  raz kiedyś ukrył jeszcze nie wiemy, ale 
wszystkim  co się w jakikolw iek sposób przyczy* 
mb do tego, że się znów poszczycić możemy 
dźwiękiem naszych pięknych dzwonów, cześć i 
i w ielokrotne „Bóg zapłać“ !

W niedzielę zaś odbył się u nas obchód z po* 
wadu zjednoczenia zm artw ychw stałej Polski. K to 
żyw i czuł się Polakiem, brał w nim  udział, mimo 
niebardzo sprzyjającej pogody.

O koło 30 bram  trium falnych z najrozmaitsze* 
mi napisami: „N iech żyje Polska!“ „N iech żyje 
K oalicja!“ „N iech żyje Paderew ski — W ilson — 
H aller!“ „N igdy do zguby nie p rzy jdą  K aszuby!“ 
i. t. a., w ianki i chorągwie o barw ach narodow ych 
na dom ach i wieży kościelnej nadały  całej wsi 
świąteczny, w prost przecudny widok.

Już rano o %6 zadzwoniono we w szystkie I 
dzw ony zw iastując początek uroczystości; potem  
kapela odegrała z wieży kościelnej kilka pieśni 
kościelnych i narodow ych.

O ^3 po południu po w szystkich uroczystych 
nabożeństw ach w kościele zaczęły się poszczegół* 
ne grupy niezliczonego ludu ustaw iać do pochodu. 
N a czele jechało około 60 jeźdźców  „polskich ula* 
nów “ podobających się wszystkim, a mianowicie 
m łodej płci żeńskiej, za nim i szło tak  na 600 by* 
łych żołnierzy, potem  dzieci z nauczycielam i z 
w szystkich szkół z całej parafji, wreszcie wszyst* 
kie tow arzystw a. Przygryw ały trzy  bardzo  silne 
kapele, jedna od drugiej w pewnej odległości idą* 
ce.

Było uczestników więcej, niż na odpuście #  
W ejherow ie, gdyż tak  około 15 do 18 tysięcy

T ak  wspaniałego pochodu Sierakowice jeszcze 
nigdy nie w idziały i najstarsi ludzie nie parnię* 
ta ją .”T rzeba z uznaniem  podnieść, że naw et naj* 
m niejsze wioski i zabudow ania w najdalszych za* 
kątkach  pow ystaw iały bram y, pozawieszały wian* 
ki i chorągwie.

Zakończono po zabawie w proboszczowskim 
lesie całą uroczystość wesołymi tańcam i, az PPS 
źno w nocv. O becnie najwięcej niedowierzający 
mówią: „Teraz to  już doch sicher jest Polska;

Parafjanka.

Wiece ludu polskiego.
Celem założenia Polskiego Stronnictw a Ludo* 

wego odbędą się wiece następujące:
w niedzielę w Swarzewie u p. M eyera po nabo* 

żeństwie. _ .
w poniedziałek w W ejherow ie o gouz. 6*tej 

w ieczorem  n a  sali hotelu Beckera.
O liczny udział we w szystkich tych wiecach

prosi ,
Zarząd Polskiego Stronnictw a Ludowego.

Przegląd polityczny.
Rząd pruski i szpicle.

O rgan socjalistów  niezależnych „Frei* 
heit“ przed kilku dniami przyniósł ; bar* 
dzo ciekawą wiadomość, że rząd  ber* 
liński posługuje się całą szajką szpicli. 
Maj ą oni swą centralę w Berlinie, a kierow nikiem  
tejże jest jakiś baron  Schenk v. Schweinsburg, 
k tó ry  dawniej był oficerem. Szpicli opłacał nie 
tylko rząd, ale także kapitaliści. Szpiclami rzą* 
dowym i w Berlinie śą podporucznik Juras, pod* 
oficer D rucker, Fahrendorf, G lapper i pew ien ma* 
rynarz najęci szczególnie do śledzenia Polaków, 
związków i Tow arzystw  polskich w Berlinie, da* 
lej jakaś panna Franke, wychow anica zakładu 
przymusowego, Böhmer, M ojżesz Słownik, Fuchs,' 
Junge i inni.

O rgan socjalistów  praw icow ych „V orw ärts“ 
dowodzi znów, zajm ując stanow isko wobec od* 
krvć „Freiheit“, że przecież i socjaliści niezależni 
i kom uniści m ają swych szpicli na posadaćK rżą* 
dow ych i w wojsku.

Poniew aż socjaliści za czasów rządów  cesar* 
skich organizację szpicli politycznych zwalczali, 
a doszedłszy do rządów  sami się n ią posługują, 
przeto  odkrycia „Freiheit' budzą wielkie zamte* 

tresowanie. .. . . ,
D alszy spis N iem ców, k tó rzy  m ają stanąć 

przed  sądem.
Listę N iem ców, m ających być w ydanych, u* 

zupelnilo kilka gazet paryskich. M iędzy tym i 
znajdu ją  sie książę A lbrecht z W yrtem bergji, ge* 
nerabpułkow nik Kluck, general Lim an v. ban* 
ders, generabm ajor Stenger, generał O strow sky, 
generał Tesny, jako  kom endanci obozów dla jen* 
ców generał O ltzen, porucznik Ruediger, m ajor 
G oertz  i b racia N iem eyer.

H rabia R antzau posłem  w W iedniu.
Jak  „W iener 8*Uhr*Abendbłatt“ się dowiaduje, 

p rzy ją ł hr. Brock dorff*Rantzau ofiarow ane mu 
stanow isko jako  poseł we W iedniu i  zam ierza w 
końcu lipca je objąć.

Przyjaźń pomiędzy Francją a Ameryką.
Jak  donoszą z Paryża, wygłosił Lansing pod*

czas uczty, k tó rą  dała am erykańsko*francuska ko­
m isja zastępcom  państw  północnej i południowej 
Am eryki, mowę, w której podnosi znaczenie przy* 
jaźni pom iędzy Francją i A m eryką. Oświadczył, 
że Francja i A m eryka muszą w zajem nie poznać 
charakter ich narodu. W spólne s tra ty  i wspólne 
postępy m ają być podstaw ą do dalszej pracy na 
przyszłość.

W ilson w Ameryce.
Sześć członków am erykańskiego m inisterstw a 

udało się z W aszyngtonu do N owego Yorku, by 
tam  przyjąć W ilsona. Już z parow ca „Waszyng* 
tona“ odpowiedział był W ilson na k ry tykę tych, 
k tórzy w ystępow ali za tern, by  A m eryka powro* 
ciła do polityki odosobnionej narodowości ame* 
rykańskiej. P rezydent oświadczył, że A m eryka 
musi stanąć ludzkości do usługi.

Potem  udał się W ilson do W aszyngtonu, by 
tam  mówić w senacie o układzie pokojowym  i o 
związku narodów.

Sprawy polskie.
N ie wolno obradow ać po polsku.

W  G ladbach i. W. (W estfalja) o trzym ały poi*
skie Tow arzystw a uwiadomienie, że na zebra* 
niach nie wolno mówić po polsku, a jedynie po 
niemiecku.

Radzca m agistratu Keppen, k tó ry  rozkaz ten 
wydał, odniósł w idocznie podczas czerwcowych 
upałów  szw ank na  umyśle.

Żyw ność dla polskiej arm ji przez D unkierkę.
Z  Paryża dow iadujem y się: Przeznaczone dla 

polskiej arm ji pociągi żywnościowe przychodzą 
nadal do D unkierki. Z apasy żywnościowe leżące 
w  tym  celu w D unkierce oceniają n a  15 tysięcy 
ton.

U kraińcy uciekają i niszczą.
Z  Lwowa donoszą: W edle zupełnie pewnych, 

wiadomości, jak ie  tutaj ustaw icznie nadchodzą, 
bolszew ickom kraińskiem i oddziałam i uciekają* 
cemi przed naszą armią, ow ładnęła zupełna pa* 
nika. U kraińcy uciekają zupełnie ja k  w  czasie 
ostatniego pogromu. W  odwrocie ukraińcy 
w szystko pałą i niszczą, pozostaw iając literalnie 
tylko kam ień na kamieniu.

Wezwanie!
„Danziger Zeitung“ podała wiadomość, że in* 

teligencja polska Prus Zachodnich zachow uje się 
przychylnie wobec pro jek tu  założenia niemiecko* 
polskiej republiki. W obec tego zebranie grupy 
Koła D em okratycznego w G dańsku oświadcza 
się przeciw ko wszelkim próbom  takiego rodzaju.

W zyw am y „D anziger Zeitung“ do podania na* 
zwisk rzekom ych sym patyków  republiki polsko* 
niem ieckiej; inaczej uważać będziem y rzekom ą 
wiadom ość za tendencyjn ie zmyśloną, ażeby 
rzucić niezgodę pośród Polaków.

Z arząd  Głów ny.
Dr. Panecki, — Dr. M ajkowski,

Ks. Prof. Dr. K antak, — D yrek tor Kukowski, 
Ks. M akowski, —• Dr. Gracz.

• Z arząd  G rupy lokalnej w G dańsku.
Dr. Kubacz, —- Ks. W ojew oda,

Paw eł Kosznik, — Dr. Redmer, 
Eleonora Kochanowska, — Ks. Miszewski,

Ju łjan  Dobrowolski, — A nton i Raciniewski, 
W ładysław  W ieloch, — W. G rimsmann, 
Erazm  Czarnecki, A ndrzej Partyka.
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(Ciąg dalszy,)

Przerw ał rozm ow ę D oroszeńko, k tó ry  także 
jakby  z now iną jaką, bardzo w padł szybko i nie* 
spokojny. W  ogólności po  tw arzach tych  ludzi, 
przyw ykłych żyć z sobą i rozumieć się, czytać 
było m ożna każdą przepływ ającą m yśl i uczucie 
odgadyw ano w zajem nie strapienia i radości i ka* 
żdy spieszył w pom oc przyjacielowi, nie czczem 
słowem, ale dłonią i sercem.

D oroszeńko poznał rów nie po panu Aleksan* 
drze, k tó ry  list chował, że i tu  coś zaszło, a po 
sposobie, jakim  drzw i otw orzył i do pokoju  się 
wtoczył, chorążyna w iedziała od razu, że to  nie 
bez jak iejś now iny przyszedł. Jednakże jakby 
go przytom ność pana A leksandra w strzym yw ała, 
rządca pokłoniwszy się, przem ówiwszy kilka słów 
obojętnych, zasiadł na  tern krześle, k tóre zwykle 
zajm ow ał w kątku. D opiero w ym knięcie się pana 
A leksandra było znakiem  dla D oroszeńki zbliżę* 
nia się do staruszki, i ledwie drzwi się za nim za* 
mknęły, pospieszył do je j stolika, chcąc, nim by 
kto nadszedł, w iadom ość odebraną udzielić.

W ie pani, że od b ra ta  list odebrałem  z War*

szaw y ... i w łaśnie oto z nim  przybiegłem , tylko 
przy panu A leksandrze nie chciałem tego mowie. 
\  — Cóż tam  się stało? .

— O to mi opisuje nieszczęśliwą znowu histo* 
rję  jak iejś hrab inęj?

— Bułskiej?
— T ak je s t . . . ,
— Cóż się je j tam  zrobiło? Leon dziś list ode* 

brał także, ale tak i żałosny, że mi się aż zła z_o* 
czu, czytając go, dobyła, A leksander mi go wła* 
śnie przynosił. Mów serce, co się tam  jej stało?

H rabina zastała, pokazuje się, w Warsza* 
wie, swojego dawnego męża, Bulskiego; k tó ry  w 
wielkim będąc na nią gniewie, szkalował po ca* 
łem mieście, niestw orzone n a  nią w yplatając rze* 
czy. Miał to  być bardzo zły człowiek, a jeszcze 
go i śmierć dziecka, słyszę, do reszty opętała. 
H rabina nie wiem czy to  teraz, czy kiedy, jakie* 
goś tam poznała młodego człowieka z W ołynia, 
który, jak  to  wszyscy, niezm iernie się dla niej za* 
p a lił. .. P rzypadek chciał, że się ów jegom ość spo* 
tkał z panem  Bulskim, po pijanem u w miejscu 
publicznem  szkalującym  żo n ę ...

A! co za okropny człowiek — zaw ołała cho* 
rażvna składaj ac ręce — ale cóż tedy?

N aturalnie, ten się ujął, przyszło do zwa* 
dy i do pojedynku, m łody ów człoweik został za* 
b ity  na miejscu, a pan  Bułski ciężko ranny  w 
głowę, nim  dojechał do Lwowa, na drodze umarł.

Pani Jam untow a załam ała ręce.
' — A  mój Boże! mój Boże! — odezwała się.
O tóż co to  robi trzpiotarstw o. — T eraz rozu* 

miem jej strapienie.
Ale to nie koniec dodał Doroszeńko

zabity  m łody człowiek był jedynakiem  u matki, 
k tó ra  go do szaleństw a kochała; odebraw szy wia* 
domość o śmierci jego, przyleciała do W arszaw y 
i słyszę tak okropną jakąś scenę zrobiła pani 
Bułskiej, że ta  omało nie u m arła .. .

— Zm iłuj że się, mój drogi, cicho z tern przed 
A leksandrem , zgryzłby się n ieboraczysko ...  i tak  
list ten mi przynosząc, żebyś go w idział — cały 
był d rżąc y ... Pew na jestem , że chciałby jechać 
do niej, albo ją  tu  ściągnąć, tylko nie śm ie ... 
A  ja  ci powiem, cicho szepnęła chorążyna, choć 
wiele a wiele m am  przeciw  tej kobiecie a w  jej 
sta tek  nigdy może nie uwierzę, ale tak  mi Ole* 
sia żal, a dziś i j e j . . .  a! jużbym  się nie sprzęci* 
w ia ła ...

— A  pan chorąży?
W iesz jak  to  trudno, żeby się on rozgadał 

biedny. — Oczywiście nie jest za tern, wzdryga 
s ię .. . ależ tyranizow ać syna nie chce. Jednak 
kiedym  mu coś tak  napom knęła, coby to  było, 
gdyby Oleś się uparł, powiedział mi sucho: — 
pierwsza to Jam untow a we wdowim czepcu szła* 
by do o łta rz a ... Bóg wie tylko ile mnie to  łez
i strapienia k o sz tu je ...

W tem  w nijście H ończarew skiego przerw ało 
rozmowę, a chorążyna w itając go skinieniem  gło* 
wy, z uśmiechem dobroci pełnym  spytała:

— A  co? H ończaresiu — barom etr?
— Spadł n iesłychan ie ... burza będzie strasz* 

n a . . .  i cztery  pośm ieciuchy widziałem  kolo pa* 
ła c u .. .  a wilgi k rzy cz ą ...  ale pan rządca powia* 
da, że słońce ładnie zaszło, zobaczy pani aad  ra* 
n e m .,.  czy ja prawda!

(Ciąg dalszy nastąpi). ^



Wiadomości potoczne.
K A L EN D A R Z na niedzielę, 13 łipca:

Małgorzaty panny.
Słońca wschód o g. 3 53, '/ach. o g- ® 
Księżyca w schód o g. 85, zach. o g- 410.

— " Toruń

S u c isp itle  3 V(U 4 ) rP ie k to T 5 6 ' 0 & 1  Tczew
1 86 (1,85), Einlage 2,44 (2,44), Schiewenhorst
2 58 (2,64), W ilczan 0,08 (0,06), Przyrost ( )•

N ow e przedsiębiorstw o polskie. Firma
W ierzba i W ojciechowski w G dańsku zakupiw* 
<*zv fabrykę wyrobów cem entowych H artm anna 
i Śp„ zam ierza w mej urządzić znaczniejsze przed* 
siębiorstwo reparac ji»P  1 instalacyjne, jako tez 
fabrykację aparatów  piwnych podług własnego 
patentu. W  tym  celu p rzy ję to  do Spółki firmę 
Kellermanna w Oliwie i Sopocie, jako tez; lej ar* 
nię p. Badziąga w G rudziądzu. W szystkie te 
przedsiębiorstw a zlane będą w jedną całosc. Z-wra* 
camv uwagę na ogłoszenie zamieszczone w  cizi*
sicisz vm n u m erze . .

Z  p o w ia tu  Starogardzkiego. Smutne stosunki 
panują w naszej okolicy, bo brak poczucia naro* 
dowego u tych, co się we w ojnie i skutkiem  nie* 
u czciw y ch  zarobków  zbogacili. Przed kilku dnia* 
mi odbyło się w pew nej miejscowości naszego 
powiatu polskie wesele, w którcm  także żydzi 
i żydówki brali udział. Najciekaw sze, że ojciec 
panny młodej jest członkiem R ady Ludowej, któ* 
rv przecież powinien wiedzieć, że żydzi zawsze 
bvH największym i wrogami narodu polskiego, że 
gdy rząd pruski kuł praw a przeciwpolskie, to  ży* 
dzi nietylko za nami się nie ujęli, ale naw et szli 
ręka w rękę z hakatystam i. Jeśli k toś tylko tak  
pokazuje swą polskość, że nosi oznaki polskie dla 
oka i ludzi, a swoją godność narodow ą depce no* 
gami, to  takie zachowanie się psu na budę sic nie 
przyda, bo mianowicie żydkom  m am y do za* 
wdzięczania, że naród  nasz tak  Wiele cierpiał i był 
wyzyskiwany, skutkiem  czego biedę klepał. Ży* 
dzi Polaków na wesela nie proszą, a Polacy bez 
żydków obyć się nie mogą. W styd  i hańba! Prze* 
dew szystkiem  wymagać m usim y od naszych prze* 
wodników, aby godność narodow ą zachowywali, 
a ludowi nie dawali złego przykładu.

W ierny Czytelnik „G azety  G dańskiej.“
M albork. Z m ieszkania kontrolera powiato* 

wej kasy oszczędności Fischera skradziono 1000 
m arek i srebrny kieliszek likierowy.

G rudziądz. Przeciw ko w ydaw cy „G azety  Gru* 
dziądzkiej“ p. Kulerskiem u toczył się w ubiegły 
w torek proces w sprawie dołączonego kalendarza. 
Oskarżonego, k tó ry  osobiście na term in nie przy* 
był, zastępow ał adw okat Szychowski. Pana Ku* 
lerskiego sąd od winy i kary  uwolnił.

Kuczwały, pow. suski. Jednej z ostatnich nie* 
dziel urządził „Reservegrenzschutz“ w Kuczwa* 
lach zabawę, na k tó rą też sporo Polek i Polaków 
aż z okolicy pospieszyło. Pew na m atka Polka z 
Kuczwai uczestniczyła w niej z wszystkim i 4 cór* 
kami. Tak to w K uezwałach pojm ują godność 
narodową.

Iława. N iebezpiecznego kłusow nika areszto* 
wała tu tejsza policja w osobie m ularza W . Friese 
z Schwalgendorf. Fr. napotkano w  przeszłą sobotę 
ze świeżo zastrzeloną sarną. P rzy rew izji domu 
znaleziono różną broń, 20 funtów  sarniny i kilka 
praw dziw ych rogów jelenich.

Szczecin. 15*letni zabójca staw ał przed izbą 
karną w Szczecinie. M łody oskarżony H. Fron* 
tzeck ■/. T ram stow a tak  poranił nożem 24 stycznia 
r. b. w G uestow  12 letniego ucznia, że chłopiec 
umarł. Sąd skazał młodego nożow nika na 6 miesię* 
cy więzienia.

Zam ęt w głowach niemieckich. N iem cy nie 
mogą dotychczas połapać się wcale, jak  w yglądać 
będzie w przyszłem  państw ie gdańskiem. W iną 
jest rządu niemieckiego, iż albo z obawy, albo 
z nieudolności m e pow iadam ia landsm anów  gdań* 
skich o rzeczywistym  stanie rzeczy. Dochodzi 
system atyczne ogłupianie ludności przez prasę 
niemiecką. Począwszy od pism  najw iększych, a 
skończywszy na maleńkich, wmawia prasa nie* 
miecka w czytelników cudy niewidy. Zam ilcza 
tylko praw dę, bo wierzyć w nią nie chce. Tym* 
czasem coraz więcej doznają rozczarow ań ci, któ* 
rzy wierzyli niewzruszenie w niemieckość G dań- 
:J.a- Przebudzenie nastąpi wnet. Ale mimo to 
N iemcy 0 możliwości takiego przebudzenia ani 
nie myślą. Informowani przez prasę niem iecką 
i iząd ¿je -— bardzo źle, w ygadują niestw orzone 
rzeczy. Dowodzą tego i słowa poniższe, przęsła* 
ne nam  pod tytułem : „Pan Pfotenhauer się łnyli“ 
% Oliwy. W edług „01ivaer Z tg.“ Ni-. 106 liczne 
orono mieszkańców wiejskich z przyszłego pań* 
stwa gdańskiego zebrało sie przeszłej soboty w 
„Danziger H ot w G dańsku. Zebranie było zwo* 
lane przez Zachodniopruski Zw iązek Ziem ian ce* 
lei,n naradzenia się o K onstytucji państw a gdań* 
skiego- ' ykład zagajający'1* wygłosił p. Pfoten* 
bauer z G dańska, dyrektor Zw iązku ' Ziemian. 
M «ędzym neim  pow iedział,,.że  posiadłości pań* 
M\va niemieckiego albo pruskiego, znajdujące się 
w  państw ie gdańskiem oddane zostaną przez ligę

aarodóyy albo państw u gdańskiem u albo Polsce. 
T o  prawdą. T ak  przepisuje trak ta t wersalski.
Rozchodzi się tu  m iędzy innemi o lasy i 11—13 
ziemskich dóbr skarbowych. O tych  zaś p. Pfo* 
tenhauer powiedział, że niepodobieństw em  jest, 
ażeby te dobra oddane zostały Polsce, boć obce 
państw o posiadać przecież n ie może dóbr ziem* 
skich w jakiem ś innem  państwie. W  tern wła* 
śnie p. P fotenhauer się myli. Bo choć przypuści* 
my, że tak  jest wogóle, to  w tym  szczególnym 
przypadku jednak  je s t zupełnie inaczej. O tóż ar* 
tykul 104 wersalskiego pokoju  przyznaje w łaśnie 
różne praw a Polsce, mianowicie bez wszystkiego 
też np. nadzór i zarząd kolei, a w arunkow o pocz* 
ty, telegrafu i telefonu w  państw ie gdańskiem. 
Jeżeli Polska będzie miała praw a takie, to dla* 
czego nie m iałaby mieć praw a posiadania dóbr 
skarbow ych? W ięc z tego pozostaje wniosek, że 
p. Pfotenhauer się myli. —

Myli się on zaś tak  samo, jak  wszyscy Niem* 
cy. W yobrażali sobie do niedawna, iż tu ta j roz* 
pocznie się w net raj niemiecki w  państw ie gdań* 
skiem, a tu  coraz więcej m noży się oznak, że z o* 
wego raju  nie wiele co Niem com  w G dańsku po* 
zostanie.

R ozbójnicy w m undurze. „Danz. Ztg." pisze: 
W  zajętych obszarach, a także w Prusach Wschód* 
nich, krążą pogłoski, że ze strony naszych w ojsk 
popełniono nadużycia, a mianowicie napady  ra* 
bunkowe. Pogłoski te  po części nie polegają na 
prawdzie, głównie jednak  m ają następujące przy* 
czyny, o k tórych  pewien polski, zupełnie narodo* 
wo usposobiony nauczyciel donosi: Podczas co* 
fania się w ojsk niem ieckich udało się rozm aitym  
ludziom  w ejść w  posiadanie m undurów  niemiec* 
kich. M undurów  tych używ a się obecnie w  celu 
urządzenia napadów  rabunkow ych i kradzieży. 
Ponieważ tych rabusiów  często napadnięci uwa* 
żają za żołnierzy, więc nie doznaw ają oporu; o* 
prócz tego pościg udaje  im się skierować na  fał* 
szywe ślady i niem a celu. Popełnianie tych czy* 
nów zbrodniczych przypisuje się potem  żołnie* 
rzom  niemieckim.

W iadom ość tę otrzym ujem y od zupełnie naro* 
dcwo*polsko usposobionej osoby i uważać ją na* 
leży za bezw arunkow o prawdziwą. Jest ona sto* 
sowna, aby pogłoskom, k tó re  szkodziły dobrej 
sławie żołnierzy niem ieckich przeciwdziałać.

Prosimy redakcję „Danz. Z tg .“ najuprzejm iej, 
^ p b y  w ym ieniła nazw isko owego nauczyciela, 
kysm y .się fnogli przekonać, czy to  jest rzeczy* 
wiście p^gbą^ wiarogodna.

W ładze niem ieckie m ają podobno jeszcze za* 
m iar rekw jrow ać konie i bydło, a zabierać je  ma* 
ją  Polakom  i Niemcom. W ładze niem ieckie do 
takich rekw izycji nie m ają już żadnego prawa, 
bo z chwilą ' podpisania i zatw ierdzenia układu 
pokojowego państw o niemieckie form alnie prze* 
stało być właścicielem byłego zaboru pruskiego. 
Spodziewam y się, że w ładze polskie przeszkodzą 
owym ! zam iarom niemieckim. Pow inne natych* 
m iast zaprotestow ać u rządu niemieckiego prze* 
ciwko zam ierzonym  rekwizycjom .

„D er weisse A dler,“ gazeta w ychodząca w O* 
polu po niem iecku dla tych, co po polsku czytać 
nie umią, została znowu na przeciąg 10 dni żaka* 
zana. Pow ód nieznany. — W  ciągu krótkiego 
jeszcze życia tej gazety, jest to  już trzeci czy na* 
w et czw arty zakaz zaburzający je j byt.

Zebrania Towarzystw
edSo&i ifts

w G dańsku: ZebranieyTow . M łodzieży „Św. Sta* 
ni sława K ostki“ odbędzie się we w torek, 15 bm. 
o godz. 7*mej wieczorem na sali Domu Absty* 
ncntó\y przy Szerokiej ulicy (Breitgasse) 83. —
0  liczny 'udział prosi Zarząd, 

w W rzeszczu: Z abaw ę z tańcam i urządzają człon*
kowie T ow arzystw a „G w iazda“ i „Św. C ecylji“ 
w poniedziałek, dnia 14 bm. o godz. 6*tej wie* 
czorem na sali „Eschenhoff“, Eschenweg nr. 6. 
W stęp 1 mk. G oście mile widziani. Zarząd, 

w N ow ym porcie: W  niedzielę dnia 3*go łipca o 
godz. 4*tej po południu na sali „Sefferts H otel“ 
odbędzie się zebranie T ow arzystw a Ludowego 
na Brzeźno N ow yport i okolicę. O liczuy u* 

dział Rodaków  i Rodaczek prosi Zarząd,
w Sopocie: W  niedzielę dnia 13 bm. o godz. 4*tej

1 pól po południu odbędzie się zebranie Zjedno* 
ezenia Kobiet Polskich na  sali p. Kaniowskie* 
go, Gross*Katzerstr. 21.

O jak  najliczniejszy udział kobiet, jak  rów* 
nież i mężczyzn uprasza Zarząd,

w W ielkich K aczkach: W  niedzielę, 13 bm. o go* 
dżinie 5 po poł. w lokalu p. Cząstkego, Tow. 
Ludowego. J Zarząd,

w W ielkich Trąbkach: Tow arzystw a Ludowego w 
niedzielę, 13 b. m. na sali p. Preissa zaraz po na* 
bożeństwie. Ponieważ zam ierza się założyć gru* 
pę m iejscową Polskiego Stronnictw a Ludowego, 
przeto liczny udział pożądany. Zarząd.

Drukiem 5 nakładem  „G azety  G d a l» k ia f‘ 
j&aa K wiatkowskiego w G dańsku, Redakio* ©<§> 
pow iedziała? H enryk W ieetorkiew iez w. G daiska .

W czwartek po południu o godz. 3 i pał 
zasnął w Bogu, po długich cierpieniach, ®pa: 
trzony NajSwiętszemi Sakram yntam i, moj 
najukochańszy mąż, ojciec, dziadus, brat, 
szw agier i wuj

Ś. p.

Stefan Maślonkowski
przeżywszy la t fjOba, •  czerń donosi w sm utku  
pogrążona r o d a i a a .

G d a ń s k ,  dn ia  1‘2-go łipca 1919.
Pogrzeb •dbędzie się w poniedziałek o 

godz. 4-tej po połnd. z cm entarza św. Józefa 
na cm entarz św. M ikołaja.

K U P I E C
doświadczony na wskroś rutynowany, z branży bła­
watów, mód i konfekcji, k a w a lo r  40 la t stary, 
obeznany również z wszelkimi w zakres wchodzący­
mi artykułam i domów towarowych i temiż pokrew- 
nionemi branżami, z powodu ubiegłej wojny zru j­
nowany, pozbawiony egzystencji, p r gnie przyłącze­
nia się do polsko-przemyslowego przesiębiorstwa 
handlowego jako czynny wspólnik, lub przyjąć w 
takowym posadę, polecając się jako kierownik, dys­
ponent, korespondent, zawiadowca filji i t. p.

Łaskawe zgłoszenia pod nr. 835 do Ekspedycji 
.Sazety Gdańskiej“.

Doświadczony ru tynow any  H tj IMF,Ct z branży 
bławatów, mód i konfekcji, kaw aler w wieku 40 la t 
szuka n a  tej drodze

t m r z y s i k i  ż y c ia
ew entualnie p rag n ąłb y  wżenić się w podobny handel. 
D yskrecja rzecz honorowa, anonim ów lnb poręczycieli 
się nie uwzględnia. Łaskawe zgłoszenia pod nr. 8.% do 
Eksp. „Gaz. G dańskiej“-_________ ________________ _

Pospieszna stal obrotowa,
sp ira ln y  św id e r , szmergiel płócienny, 

m otory do łód k i sprzeda
Richard Schoek

Gdańsk Wrzeszcz, Schellmiihlcrweg lb, telefon 2397.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Korzystna sposobność. Knrzystna sposobność.

r  k u p ie c k a  w małem mieście 
** Prus Zachodni oh, (4000 m ieszka ń - 

có *) w obwodzie przychodzącym 
do Polski da sprzedania. W do­

mu rależący do posiadłości istnieje od ca. ICO lat 
interes konfekcji i towarów krótkich. Obrót ca. 
150 000 mk.; który można jednak powiększyć. Lo­
kal wielkeśei 3f0 m., modnie urządzony. Spiesznie 
zdecydowani knpei zechcą się zgłosić pod nr. S39 
piśmiennie do Eksp, „Gaz. Gdańskiej“.

x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x

I n t e r e s  h o d o w l a n y
i 2 posiadłości wr W « : l le ro w ie  z powodn śm ierci 
n a tychm iast do sprzedania.

U rządzenia maszynowe dla stolarstw a, oraz ru ­
sztowania, narzędzia i obfity m ateryał na  składzie. 
G run ta  n ad a ją  się także na  inne przedsiębiorstw a. 

Bliższych szczegółów udzieli
P e te r  m ann, Architekt

G d a ń s k , Paradiesg. 32 a._______

Nadchodzą towary
i p r o s im y  z  t e g o  s k o r z y s t a ć .
J ^ I T D I C r  C o n s u m v e re in  
S V U i  ! C v  E. G./n. b. H. 

C H M IE L N O  P r .  25.

Młode polskie małżeństwo poszukuje lokale do
ur: ądzenia

jadłodajni (Speiselokal)
wraz z przylegającemu m ieszkaniem  o 1 pokoju i 
kuchni. Zgłoszenia pod nr. 848 do Eksp. Gaz. Gd.

Dla szybko zdecydowanego kupca nadarza się 
sposobność do nabycia

p o s i a d ł o ś c i
w większej wsi kościelnej, gdzie apteka i lekara 
na miejscu. N a życzenie sprzeda się równócześ« 
ni skład tow arów  łokciowych, konfekcji i stroju. 
Łask. piśm ienne zgłosz. do Eksp. pod nr. 794.



- • ^  czw artek 10-go iipca br. o godzinie i3a/a w południe zasnęła w Bogu po długich
cierpienia**, w ielokrotnie zasilana S akram entam i św , nasza najdroższa si*ira, szw agierka 
i ciotka

Śi p*Katarzyna Ź y i e d a
była przełożona Z akładu N. M. P. A nielskiej w K ościerzynie, o czem donosi krew nym  i zn a jo ­
mym zm arłej w głębokim  am ntka pogrążona

K o ś c ie r z y n a ,  P a c k .
Rodzina.

P rzeniesienie zwłok z Z akłada N M. P. A nielskiej do kościoła parafialnego odbędzie 
się w poniedziałek o gadz, 6-tej wieczorem, pogrzeb n aza ju trz  o godz, 9 tej.

P. T .
Szanowne] Publiczności doniesomy uprzejmie, że zakupiwszy

fabrykę wyrobów cementowych pod ¡ firmą Hartmann & Co.
położoną nad torem kolejowym i nad szosą między Wrzeszczem 
a Oliwą, urządzamy w niej

fabrykę maszyn, bióro instalacyjne i prac
konalizacyjnych

a nadto podejmujemy się wszelkich reparacji samochodów', maszyn rol­
niczych, aparatów piwnych i do wyrobu wody seiterskiej. Aparaty 
piwTne wykonujemy również nowe według; własnego patentu. Zakła­
damy także gromochrony.

Chcąc wielkiemu temu zadaniu sprostać, objęliśmy ślusarnię 
i przedsiębiorstwo instalacyjne

inżyniera BfelKerstsarsifta w Oliwie i Sopocie
iakoteż *■

ślusarnię, tokarnię i lejarnię Bernarda Badziąga
w Grudziądzu.

Staraniem naszem będzie wszelkie podejmowane prace wyko­
nywać starannie i po jak najniższych cenach.

Polecając się łaskawym względom, kreślimy
* z wysokiem poważanieniem

Wierzba i Wojciechowski.
B i u r o  g ł ó w n a :  Gdańsk, Pfefferstadt 56.

Telefon biura: nr. 3678. Telefon fabryki: nr. 698,
Adres telegram.: Wiwoda.
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Dostawa wprost z Gdańska:
1 Biissinga wóz ciężarowy, 4 tony, prycza, łańcuch, koła z pełnej gamy, . . .  32 000 mk. 
1 Benza-Cłaggenau wóz ciężarowy, 4 to., prycza, łańeueh, z przodu Sembusto, z t. guma, 31000
1 N.-A.-S. wóz ciężarowy, 4 tony, prycza, łańcuch, koła z gumy .......................... 31000
1 Daimlera wóz ciężarowy, 4 tony, prycza, łańcuch, koła z ż e l a z a ..........................  30 000
1 Diirkoppa wóz ciężarowy, 4 tony, prycza łańcuch, z przodu, Sembnst), z t. guma, 29 000 
1 Berlieta wóz ciężarowy, 4 tony, prycza, łańcuch, koła z gumy, . . . . . .  29 000
1 Daimlera wóz ciężarowy, 3 tony, prycza, rycel, koła z pełnej gumy, . . . .  30000
1 Adlera, 3 tony, prycza, kardan, koła z gumy, .........................................................  30 000
1 Hansa Loyda, 3 tony, prycza, łańcuch, koła z gumy, . . . . . . . . . .  30000
1 Bergmanna, 3 tony, prycza, łańcuch, koła z g a m y , ......................................... ..... . 30 000
1 Packarda wóz ciężarowy, 3 tony, pryęza, kardan, koła z gumy................................ 29 000
1 N.-A.-G. Wóz ciężarowy, 3 tony, prycza, kardan, z przodu Sembesto, z ty łu  gam a 29 000
1 Diirkoppa, 3 tony, prycza, kardan, koła z gumy, ....................................................23 000
1 Komnicka wóz ciężarowy, 3 tony, łańcuch, z tyłu koła z gumy, przednie żelazne, 26 000 
1 Presto wóz ciężarowy, 2 tony, prycza, kardan, koła z pełnej gumy, . . . . 22 000
1 Preeto wóz dla dostawy, S tony, pudło, kardan, koła z pełn9j gumy, . . . - 24 000

— Wszystkie wozy zupełnie wyreperowane i równej wartości jak  nowe. —

Gdańska fabryka samochodów Stieler & Forster
Elisabethwall 7 . 6 . m. b. H. T elefon 2 0 5 .

Rom , koniak, wino 
cygara i papierosy

dla odsprzedających oftaroje 
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

Franciszek L i p s k i
Telefon 3667. Gdańsk Handegasee 63.

Nauczycie!
z Kaszubskiego poszukuje umieszczenia na wsi, w 
polskoskatolickim majątku celem wydoskonalę* 
nia się
W
Gotów w zamian za utrzymanie udzielać lekcji 
niemieckiego języka, także łaciny' i francuskiej# 
do tercji. Łask. zgłosz. pod nr. 792 do eksp. G. 0 8 .

P otrzebna od zaraz lub 
od 1 s ie rp n ia

druga służąca.
Zgłoszenia przyjm uje 
J f a ^ o ls tó ,  ¿’o p p o t  

_____ K onigatr. 19.

Zn dobrem w ynagrodze­
niem  posżnkuje się o s o b y ,  
k tó ra  zabrałaby  m i pew ną 
kwotę p ieniężną i  paczkę

ite Poznania.
Bliższe szcze 

webergasse 2)
ißoiy Woll- 
r sklaiadzie.

Słuźftca
do polskiego domu we W rze­
szczu potrzebna od zaraz 

Zgłosa. p rzy jm uje  Jfiksp 
,©az. Gd." pod nr. 841.

W iększy im w Gdańska
z in teresem  kolonialnym , 
przynoszący 11000 mk. dzie­
rżaw y, przy 45000 mk. w płaty  
do sprzedania P iśm . zgłosz 
pnd n r. #38 do Ebsp. Gazety 
G dańskiej_________________

D oskonały

Polak m iałby dobre u trzy ­
manie. Zgłoszenia p rzy jm u­
je „Gazeta G dańska“ pod
n r. 842.

W lipcu i sierpniu
przy jm uję  pacjentów  

od 8Vt— 12 7 2  Przed poludn, 
od 2 7 *—4 7 j P» połudnlH. 

L eksrz-D entysta
i .  P o m ie rs li

L anggasse 7 4  li
Poszukuję od zaraz pe- 

rządnej kato lick iej

s ł u ż ą c e j ,
k tó ra  um ie gotować, p rać  i 
zna wszystkie inne prace 
domowe.
Jan Schram ke, Gdańsk

S ta ro m ie jłk a  G robla 83 
(Altst. Graben).

T a b a k ę
prawdziwą

do
funt po 5,00,10 fustów 4,50 mk. 
poleca i wysyła pod zaliczką 
Chora teoh dom wysyłkowy

R. Widzgowski
PELPLIN

„ R o ln ik “ W ąbrzeźno
(BR1ESM Westpr.) 

poszukuje 500 szt. 2 ctr.

worków zbożowych
i uprasza o,oferty z podaniem 
szerokości i długości oraz ma­
teriału.

Udzielam lekcji

polskiego języka,
Zgłoszenia

S ta d fg eb ic t 4 3
w składzie p. Fischer.

M O T O R
do prądu zmiennego

1 o sjte 2J koni) 220/380 wolt 
1 o sile 20 konij
750 obrotów, nowe d ru ty  
koprowe, odstaw a ze składu, 
sprzeda n a ty ch m iast

Ryszard Schdck
Gdańsk —  Wrzeszcz
ScheUmuhlerweg n r. Ib. 

Telefon. 2397.

Bracia! Rozszerzajcie „Gazeto Gdaóska“,

Młynarza
od I-go* s i e r p n i a  na młyn 
parowy poszukuje

Talaska
C w e Ł c j  n i e  — Polu. Cekzin 

bei Tuchel.

Gdańsk-Rynek Sienny 

C y r k

Dziś w  sobotę 
o pdz.31tpo  poled.

przedstawienie
fam ilijne.

Na ta przedstawienie płacą 
dzieci niżej 12 lat połowę 
ceny na miejsca siedzące.

o godz, 7 j, wieczór.
wieczór galowy

W niedzielę, dnia 13 Iipca, 
o godz. 3>/2 i 71/, po poi ud. 

pa 2  olbrzymie 
przedstaw ienia

We wszystkich przedsta­
wieniach

w spa­
niała grapa

»pierwszo rzędny program.
Codziennie od godz. 10-tei 
przed poł. bardzo interesu- j 
jące próby, obejrzenie stajni 

i pasza dzikich zwierząt.
Poprzednia sprzedaż: skład 
cygar KrSger & Oberkach 
rynek węglowy 34, przy j 
naiejsk. teatrze, teł. 1645. W 
niedzielę przed południem 
tylko od 11—1 i godziaę | 
przed rozpoczęciem przed 
stawienie p. kas. cyrkowej.

Restaurator kolejowy, kawa­
ler. 34 łata, inwalida wojskowy, 
pobierający 2000 marek roczne? 
renty, szuka dla braku znajomo­
ści pań na tej drodze

towarzyszki życia,
Nie za młode panny lub wdowy, 
które mają zamiłowanie interesu, 
zechcą nadesłać zgłoszenia z po­
daniem majątku i fotografią, oraz 
małym życiorysem pod nr. 819 
do Eksp. Gaz.Gdańskiej. Wza­
jemna dyskrecya rzecz honorowa.

Dla podeszłego włoku
m am  zam iar sprzedać moje

2  dom ostwa
z 2»/4 m orgi g ran tu , W 
domostwach mieści się 10 
komorników. Bliższ. szcze­
gółów udzieli

Juliana Jaskuiska
w Rjkitkach (poczta Tczew).

Przyjmuję wszelkie

przeprowadzki
i stawiam furmanki każdego ro­
dzaju

J . Iwański,
Biscbofsberg nr. 4______

Tani»

środki żywnościowe
i  francuskie mydło 

toa letow e f t . tf. 
dla Polski

Poszukuje 6ię skupujących. 
Natycli miastowe zgłoszenia 
pod n r. 784 do Eksp. G. 8 .

UCZNIA
syna porządnych rodziców po­
szukuję do mego składu żelaza.

Czarnowski
Pelplin.

K in o
z 200 miejscami do siedzetia. 
w małem mieście Prus Zacho­
dnich, które na mocy układu po­
kojowego przyłączona została de 
Polski, w całkości za 500143 mk. 
do sprzedania. Zgłoszenia piśnt 
w niemieckim języku pod nr. 822 
do Eksp. Gaz. Gdańskie?


